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jedną drogą, a słowa martwo i niepotrzebnie 
ły nieprawdy 
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nie zrywając serdecznych więzów 
w Zwiąsku Harcerstwa Polskiego; abyście zd 
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POZNAN 

956 
ni i rozprawiwsży się z opornym ele- 

ktrykiem dał buczkiem znak rozpoczę- 

cia protestacjis! 

Na ten znak portierzy sami otworzyli 

ówną bramę i fala robotników wyleg/ 

na ulicęjzu" - Stam 

Na 
ulicach miasta 

  

"Straż porządkowa składająca ; 

się z kobiet strzegła porządku na 

ulicy i zatrzymywała samochody ,które 

kierowały się w stronę placu, na 

którym zebrała się już olbrzymia m—= 

sa ludzi; Pierwsze spojrzenie na 

plac i wzdłuż ulicy Armii Czerwone j 

wywołało bardzo snutne wrażenie 

zwłaszcza, że z daleka ujrzałam tran: 

sparenti"fiy chcemy chleba" =J.2l 

«Tłum doszedł do ówczesnego 

placu Stalina i tam czekano na przed: 

stawicieli władzy,z których żadny 

się nie zjawiłę Tłum śpiewał 1 krzy- 

czał, niósł sztandary 1 transparenty 
"Czekano na Cyrankiew. aśka 

tramwaju stała kobieta i prze.awiałą 
Była to tramwajarkaż Zuuszano do wy- 

chodzenia z samochodów Żądano radio: 

wozuż Po 20 mirutach przyjechał ra- 

diowóz; Wygłaszane przemówiendasWin- 
centy Kraśko chciał uspakajać ludzii 

Krzyczano:"Dość tego" „Mocne poturbo- 
wąno goś Był bity po plecach4eś Na 

balkonach Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR na tablicy szkolnej znajdował 
się napis i"Wolności, chleba". Cały 

czas Śpiewano pieśnń religijne i pa- 

triotyczne; Oficerowie którzy nie 

oddawali honorów przy Śpiewaniu hym- 
nu byli napominanigs:" - II 29 

ww pewnej chwili /mogła to 
być godzina 10-ta/ z radiowozu padły 
hasła; "Bracia, idziewy wyzwolić z 

więzienia naszych bracil" .Utworzyły 

się wtedy dwa poohody4 Jeden poszedł 

z samochodem na ulicę Młyńską, a dru- 

gi na ulicę Kochanowskiego; Szedłem 

w grupie zdążającej do ulicy Kocha- 

nowg 
stwa staliśmy z pół godzinyw Nikt 
nie strzelał was" - Dak 

«potem w stronę okien polecia 
ły kamienie podniesione z b , Z 
ulicys'! W jednym z okien pokazał się 

osobnik w zielonym ubraniu, w takim 
mundurze półwojskowym trudno mi to 
z perspektywy lat „owiedzieć i coś 
początkowo osał do nichy' Po chwi 

11 wyj pistolet i strzelił dwa ra- 
zy w górę, a następnie zaczął strze- 
lać w dół Zaraz potem widziałem 
przez okno, że idzie pierwszy ranny 

nazwiska e pamiętam, ale ranny by 
w przestrzał kości ramiennej lewej 
ozy prawej! Potem było dwoje dzieci, 
a później ludzi rannych było bardzo 

dużo, łącznie ludzi rannych było 
może około 300, może nawet więcej" 

-dr IaCieśliński 
"Na wprost gmachu Urzędu Bez- 

pieczeństwa, na przeciwległym cnod = 

niku, stały trzy młode tramwa jarkiy 

trzyzając8 poziomo przed sobą flagę 

mP 9   
egoś Przed Urzędem Bezpieczeń- 

  

- wstęgę o barwach narodowycha' Ponad 

to środkowa. trzymała uniesioną i 
nieco postrzępioną chorągiew, przy- 
uszczalnie podziurawioną przez ku = 

les! Raz po raz rozlegały się bowiem 

odgłosy wystrzałów::% jedna z tramwa 

jarek widocznie została trafiona i 

skuliła się,a druga przytrzymująca 

dą przy płocieg zaraz też lekko ob = 

wisła na tamtą, trzecia zaś uskoczy- 
ław Niestety nie zauważyłem w jaki 
sposób ranne dziewczyny zdołały się 

wycofać z niebezpiecznej strefy ob- 

strzału, bo uwagę moją skupił na So- 

bie jeden ze wspow,ianych chłopców, 

który ohwycił sztandar z rąk tram- 

wajarki i zajął je) miejsce przy pło 

cie; Odezwały się głosy: "Mały boha — 

ter, mały bohateri"w Chłopiec miał 

na sobie popielate ubranko i był 

oiennym blondynem+s;3"6 E,Naganowski 
w,;śsNa nawoływania nieznanych 

mi osób poszedłem na podwórze blisko 

narożnika, gdzie była rozlewnia piwa 
lub oranżadyś Dokładnie nie pamiętań, 
Był tam starszy mężczyzna w wieku 

około 35-40 lat, który zaczął wyda -— 
wać. rozkażys Przyniesiono kilka kar- 
nistrów benzyny, którą zaczęto roz = 
lewać do butelek; Szuaty, rzeczy 
miękkie ulegające prydkienm 

niu, wzięliśmy z mieszkania 

piętrze; Było to mieszkanie 

ojonariuszu UB lub M; Pozr 
po odznaczeniach klubu spor 

WGwardii" s 
Butelki zostały przenieslone na IL 

lub III piętro, dokiadnie nie pamię= 

ta m4 Kastępny sauochód'5 chyba "żuk" 

wjechał na podwórze, przywożąc nowy 

zapas benzynys Rozlaliśny ją w butel- 

ki i mieliśmy czekać aż przyjadą 

czołgiś Tak dyrygował nami nieznany 

mi osobnikgę Twierdził on, że w czoł- 

gach oznakowanych polskim orłeu są 

Sowieci i strzelają do bezbronnej 

ludności 
Zaczynała się szarówkas Ud 
Rynku Jeżyckiego usłyszeliśmy warkot 

czołgówś Wszyscy przygotowali się 

nasyGe — 

s L'Oliy 

Gdy pierwszy czołę zialazł się na wy”| 

gokości tego budynku, około 20 met 

rów od narożnika, po uprzednim 1n - 
struktażu jak obchodzić się z butel- 

kami napełnionymi benzyną zaczęliś- 

my podpalać 4 Nachylato się butelkę, 

aby szmata nasiąkła benzyną i rzuca= 

ło się nimi w szczególnie czułe miej- 

goa czołgu, to jest w silniki, Pier= 

wszy ozoły dostał parę butelek, Z 

których kilka trafiło w silnikś Za 

czął się palić 1 momentalnie Zwi 01ł 
się w kierunku Rynku Jeżyckiegoś 
Każdy z następnych czołgów, który 
zbliżał się do naszego stanowiska, 

został zasypany lawiną butelek z ben- 

zynąj' Odcinek ulicy szerokości 20-%0) 
metrów bieżących cały płonąłś! Nastę- 

pne czołgi dojeżdżały do ściany og = 
nią i zaczęły strzelać po oknach 1 

bramachł+ Kolega, który był ze mną, 

został ranny w biodroś 

Czołgi wycofały się całkowicie z tegc 

odoinkaś' Gdy zabrakło benzyny; wsZzyś= 
oy pomału opuszczaliswoje stanowiska 

i przez podwórze wychodzili ra ulieę 

Słowackiego, a następnie na Dąbrow - 

skiego w kierunku Rynku Jeżyckiegoś 

Była godzina 22,00 4,4" -F4324 
  

a 

Aresztowania 
wąss' Z piątku ną sobotę nad 

ranem mocno ujadał piess Przyszli po 

mież Przprowadzono rewizję, zabrano 
mi wszystkie papiery i pamiątki, 

których już nigdy nie odzyskałemj 

Kiedy mie wyprowadzano, po prostu 
oniemiałemą' W bramie stał samochód 

rowy ze sterczącym karabinem maszyne 

  pancernys Taki sam stał naprzeciw ra 
polu: Na drodze stał samochód olęża- 

27.86,58 

  

marzy 

wym skierowanym na bramęśj Kiedy to 
zobaczyłem uwiyzałem p3ap żeby go 

nie zabiliy Wsiadłem do pierwszej 
pancerkię Ruszył konwój; Przodem jed- 
na pancerka, w Środku ja, za nami 
samochód z plutonem wojska 

Dowódca był sympatycznanyj Mogiem z 

nim rozmawiać”, czecm jednak sprzeci- 

wili się dwaj cywileea Dojechaliśmy 
do UB na Kochanowskiegoś Gdy zamknę= 

ła się za mą brama, poddano mie 

szczegółowej rewizjiu' Nie bito mie, 

ale skubano, szczególnie w kroczu, 
co jak wiadomo jest bardzo bolesneżł 

Zamknięto mie w celi w piwnicy By- 

ła to niedziela godzina 5-taż Było 

nas w celi trzechę Po kilku godzi - 
nach strażnik otworzył drzwi i wska= 
zał na mie palcem; Szliśmy na trze- 
cie piętro: Cały czas paliło się ra 
ścianach czerwone Światłoś: Po drodza 

kazano mi nagle stanąć twarzą do 

Ściany4! Ktoś schodziłę Potem się do= 

wiedziałemy że to była praktyka unie- 

możliwłająca jakikolwiek kontakt wię+ 

źniów. Przeprowadzono powtórną rewi- 
zję: Nasłuchałem się gróźb i obelg; 
atraszył Śledczy pistoletem, na 
co aię rożześmiałemę' Zwymyślał m 
plugawie, chwycił za klapy 1 bardzo 
silnie uderzył mnie głową o ścianęż 
Z szaf ) »j wyjął pistolet ma- 

celując we mnie zaczął się| 
e przestając obrzucać mie | 
rodzinę najplugawszymi wyzwis: 

j chwili nie panując 

tem ciężki taboret, na 
rzuciłem w niega 

( d pokoju funk 

+'władnili mdes' 
ya Oskarżano mie 

um Le 

NCĘeITiE 

przygotowywałem zamach stanu,że 
dawaielm da Levy lu 12 LOllig r 

ną utice, współpracowałem z pod 
miem i zagranicą, że stałem na czele 

1 jaty komisariatyś 

czułem jedno, dru= 

zecie uderzenie - i już mio 

aby wysz 

ban lą 

Zaczęto mie Die; 

gie 

nie pamię tama 

Obudziłem się w mojej celi w pi „nicy 
Nie miałem pojęcia, która była godzdh 
ną - może 15-ta4 Byłem cały obolałyż 
Nie miałem na sobie wolnego, zdrowe- 

Zerwałem się jednak i za4 

ze wszystkich sił w drzw$fj 

ę ; : i 

jakie; 8 godzinie 

w stopniu pużko 
iwiłem mu zażalenie i 

przesłuchiwał mie 

za siebie nia odpo-| 
lac 185 od poniedział z 

uchiwaął miie zupełnie inny 

człowiek - oficer z A departamentu 

2 Warszawy Mam ma dużo do zawdzię 
czenia, okazał mi wiele serca,w1dać 

byłoąę Że on chce dojść do prawdy; 
W kalicu rzeczywiście uznał, że mówię 
prawdę4 Zaczął się wszystkimi siłami 
starać wyświetlić tę sprawgi Mój kome 

takt z podziemiem i zagranicą Dył 
przecież nie do przeprowadzenia, bo 
działaliśmy jawnie i głośnoś Naszym 
działaniem w zakładzie pracy wskazy— 
waliśmy na siebie, nie mogliśm, więc 
w takich okolicznościach uprawiać 
konspiracji 

Drugi zarzut - dolary« Odpowiedzia - 
! 3 liczyła 

d 
łem, że skoro załoga W-j 

zi, a w zakładzie by- 
i 

Trzeci 

3,5 tysiąca lud 
ło 18 tysięcy 
tych dolarów I G 
larów, nie papra 
Cegielskiegożśż 

4+.W szesnastym dniu mego uwięzienia 
o 7-ej wieczorem skończyłem przesłu- 
chanież Koledzy zostawili mi kolację 
owiniętą w koce i poduszkij' Ledwo 
zacząłem jeść, wpada do oeli polity= 

strs 

1e musiałbym mieć 
do- 

s 
a 

dybym miał tyle 
Łbym aią stolarką u   
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umożliwia wybranie dyrekte - 

e ebniżonia z naukowego kan - 
Zielona Góra 930641981r4! 

dydata i dopuszczenie osób z zewnątrz 

mówieno też © ewen wyborach w 
ernikw/' gd ska to miano Przewodniczący 

sedstawńć Senatowi 
kj ż 

o 4 zaczęło się Senat odrzusił elniane j Komisji Wyborczej 

zystkie wnioski instytutu znowi 
dogiiir RyGamujłŁo 

przeds ta wia jąe odpowiedzi m pić: 
przedstawia = 

unentów 

W związku z nową kampanią wyborozą na IBM studenoi — 
- elsktarzy zwracają się de Pana Przewodniczącego © wydanię decyzji 

sie studenoi-elekterzy wystosowali © powiększeniu liczby elektorów - studentów a 38 do 43 tzni 1/3 41o- 

io JyStć Rektora protest, umżając tą 

jiecyzję Senatu za manipulowante wybo- ści ogółu pracowników instytutu! Uważany, że dotychoząsowa interpre- / 

wrona. weta l] gg poem ac EE taoja sposobu obliczania ilości elektorów jest krzywdzęca zarówno 

es móc: zk studentów jakż 4 ozęść pracowników, którzy przebywają obecnie za 

kach śe RRRCK JENA Sy grenicąf Zgodnie z instrukoją wyborozą elektorami są wszysoy zatrud 
IBM olbrzy naty e „a e 

eee możłiwości kadrowek! Gdy do nieni pracownicy instytutu - czyli 129 osóbj! Liozba studantów=elekto- 
tego dorzucimy jeszcze propozycję rów ma stanowić 1/3 tanf 43 osobyż Ponieważ 15 pracowników prze 

nie do odrzucenia - jeśli teraz nie z 184 Komka ea oko SE 

wybierzemy to miamują,to mamy już pe- Era UZNANO y tarcza zmi 

Łen obraz an E Re z” o 5 liozby przedstawicieli studentówj Jak niebezpieczna jest to 
dejściem do głosowania; Chociaż nie 

obóz bo cały czas krąży gdzieś interpretacja niech posłuży przykład : wyjazd za granioę 1 studenta 

tam RE poooest atudentć ło -elektorą upoważnia do pozbawienia 3 pracowników prawa głosu w wybo- 
Na pro o umieszczenie go w pit, ra* 

mie zebrania fstudenoi stanowią 25% raobij A eo się stanie gdy wyjedzie ioh więcej ? 

wyborcaów/ Instytutowa Komis ja ea Uważamy, że instrukcja wyboroza jest w tej sprawie wystarczająco 

ESO ji Bac dn s ja TD asia jasna i nie wymaga dodatkowej interpretacjiy Cueemy w wyborach sta 

nia w osobie jej przewo / oradtt nowić 1/3 ogółu pracowiików, a tyeh z kolei nikt nie może pozbawiać 
odmawia: Po raz drugi docy Samujłło 

odmawia wyborcom stanowiącym 1/4 -ze= prawa głosu z powodu ich służbowej nieobecnościy 

brania przed samymi wyborami wspomi= Prosimy o jak najszybsze wydanie odpowiednich decyzji w tej sprawie! 
rnając coś o demokracjiy! Studenci-ele- 
ktorzy opuszczają salęj' Wbrew opini 

moich kolegów mówiących o celowe, Studenci - elektorzy IBM 

prowokacji, myślę panie docencie, że 
przekroczył Pan swoje kolmpeteneęje i 
to bardzoł PN: 

Wybory się nie odbyły z powodu za mae» = 

łej ilości wyborcówę Jest to też pe- Zielona Góra,dn.15406,1961 rę 

wien śmieszny przyczynek, bo o ile . 
wiem ra żebraniu mieli być przedsta» Insty tut Budowy Maszyn 

wieni kandydaci a dopiero później Studenci-elektorzy 
miały się odbyć wyboryw W takim wy = 

padku dobry zwyczaj wymagatby spraw= 
dzenia czy jest yworum dopiero przed 
samymi wyborami a nie ra poozątku <aał . 

zebrania 4 W tym jednak przypadku by= J;+M; Rektor 

ło to rozsądne rozwiązanie; gdyż nie Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
przeciągaro zbytnio sprawyś 
Teraz do akcji. wkroczył rektor-elekth w Zielonej Górze 
Nagle okazało się, że władze uczelni Prof, dr habw T; Biliński 
uwżają wybory za swoistą formę kon = 
sultacji, a pordeważ wybory /przepra- 
szam konsultacjeł/ nie przynios ły 

oczekiwanepo rezultatu wyborem dyrek 
tor zajmie się teraz Senat 1 go mia » 
rujeg Oczywińcie nie bez konsultacji; My, atudenai - elektorzy Instytutu Budowy Maszyn 
ale tym razem już tylko z organizag= zgłaszamy protest w związku z 
jami społeczno-zawodowymi 1 politycz= s P A trybem przeprowadzenia wybarów. 
nymi, natomiast bez studentów: na dyrektora. instytutu 

W pewnym sensie uznaje się więe, że Uważamy, że ostatnia decyzja. Senatu nie rozwaązuje problemu 
nierozsądnym było dopuszczenie stu = 
dentów do wyborów, bo w gruncie c wyboru. dyrektora i w ególe nie usatosunkowuje się do przedata- 
ozy oo ich obchodzi kto zostanie dy- wionych wniosków ogółu pracowników 4 prz st 
rektorem; Jest stąd już tylko jeden E P przedstawicieli studen 
krok do zaprzeczenia obecności stu = tówą Senat swoją decyzją lekceważy wolą instytutu i nie zmie- 

z w © zm i innych odałach ko» niając instrukóji wyborozej zmusza nas de szukania dyrektora 
egialnych A z drugiej strony może to i racja; i w gronie, w którym poprzednio: ge nie znalezione; Uważamy, że 

bo gdyby npał studenci nadal się bun- ł asż te manipulo ź , 
towali albo odmówili konsultacji ? » pulowanie wybaramiś Ponadto zgłaszanie kandydatów 
W każdym bądź razie pozostaje uczu — % głosowanie na nóńch w tym samym dniu uniemożliwia nam konsul- 
oie zdziwienia 1 niesmaku po naszej taa 2 nasz 
wyższoinżynąerskiej demokracji i tym ję szymi wyborcami, oce oelowe dyskredytuje nas jako 

eo nazywaliśmy wyborami a okazało elektonówe' 

SOD OR e m Nadmieniamy również, że do dnia 15406 br! nie poinformowane 

iekawe jak wiele uczelni w kraju „nas na piśmie. © decyzji Senatu 4 terminie wyborówi 
zamiast wybrad "skonsultuje* 1 mia — 
muje swoich szefów ? Ja, zgłaszam 
mr 1$Zielona Góra WSInż - IBM; 
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